
SC Wiener Neustadt - SV Kapfenberg 0-2 (07.08.2015)
poniedziałek, 10 sierpnia 2015 20:42

Po pierwszym meczu na Węgrzech, przyszła pora na groundhoppingowy debiut w Austrii.
Doszło do tego w Wiener Neustadt, gdzie miejscowi podejmowali SV Kapfenberg. Tutaj
pooglądaliśmy mecz 1. ligi, która podobnie jak u nas jest w rzeczywistości 2. Mecz ten nie
zachwycił mnie pod względem piłkarskim i kibicowskim. No, ale na co mogłem liczyć, skoro
jadąc na mecz cały czas było 36 stopni, a spotkanie zaczynało się o 18.30.

  

      

  

Piłkarsko spotkanie było słabe i nudne, głównie za sprawą gospodarzy, którzy byli wyraźnie
słabsi. Dominacja gości była przygniatająca, choć sam wynik tego nie pokazuje. Do przerwy
było 0:0. Taki wynik utrzymywał się do 67. minuty, kiedy wreszcie goście zdobyli pierwszego
gola. Od tego momentu ich przewaga jeszcze wzrosła. Nadzieja na duże emocje pojawiła się,
gdy w 81. minucie czerwoną kartkę otrzymał jeden z graczy KSV 1919. To nie zrobiło na nich
wrażenia, bo grając w dziesięciu zdobyli drugą bramkę. Niestety nie wykazałem się
reporterskim nosem, bo cały mecz stałem za bramkami gości, czyli tam, gdzie działo się dużo
mniej.

Na mecz przyszło 750 widzów. Miejscowi wystawili młyn, w którym aktywnych było około 10
fanów. Wywiesili kilka flag i prowadzili doping, który nagrywałem w I połowie.
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W II połowie obserwowałem Falken, czyli Jastrzębi, jak nazywają siebie kibice z Kapfenbergu.
Bardzo okazale byli oflagowani. Przez większość meczu prowadzili bardzo kiepski doping. Ich
gniazdowy oglądał mecz, a pojedyncze osoby próbowały coś pośpiewać. Sytuacja poprawiła się
po zdobyciu gola. Pod koniec meczu ich doping dość dobrze się prezentował, ale jak na prawie
50-osobową grupę nie był zbyt głośny.

  

        

Po meczu udało mi się znaleźć kilka biletów.

Na drugi dzień mieliśmy zaplanowany mecz Admiry Wacker z Red Bullem Salzburg. Nie mogąc
znaleźć taniego noclegu w Austrii zarezerwowałem hotel w węgierskim mieście Sopron, do
którego mieliśmy 40 km.
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www.facebook.com/mojewielkiemecze
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